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ej relacji z roz-
Sulejówka) znaj-

moim posiada-
jej jest osoba

dobrze … znana, uczestnie
ierwszej bryga-

     SOKOLNICKI

Podano obiad, Dziewczątka
niały nakryte osobno, przy sto-

Je my czworo sami. Nagle po-
czułam jakiś ciepły ciężar na
olanach - odkryłam zaraz, że

jest to leb dużego psa-wilczura,
wpatrzony we mnie z zaufa-

   
   

 

  

 

  

  

   

  
   

    
    
    
       

- Ach, Dorek!
Кришна.-…с przyjaźnie, na co

adnicty entuzjastycznie za-
erdał ogonem. - Oczywiście!

ę pani, to nie byle kto, to
wdziwy pies policyjny!*) Ca-
książkę można by napisać o

j czynnościach tutejszych.
zy pani myśli, że on kiedy
różnuje? Że się bawi? O nie,
jest pies, który szuka zad

- On pojmuje życie poważnie.
K hca razy dziennie wpada do

mię to zaszczyca, że rzejścia,
iewziął za obcą; dobrze on

- Wie mine, że ja
azwyczaj chodzę sobie koło do-

od. strony рифма“, uwa

rac. po€“!ng stronie domu ——,:Ą, pi
o! Mój Dorekpędzi z oznaki i

го nkm) mrucząc -
„kb mnie chciał ost. ty

^
/il

A on odsunął się trochę z
krzesłem i zmierzył mię nagle
ochłodzonemi oczyma, w któ-
rych grały chochliki dzwiny.
- A pani żal, że ja nie jestem

królem? ... zapytał zmienionym
głosem, jakby surowym, a na
poły śmiejącym.
Ten głos, to spojrzenie tak

mię zmieszały, że nie zdobyw-
szy się na nie rozsądniejszego, z
determinacją rąbnętam:
- Tak jest!
A gdy się Komendant

miał, zaczął ze mnie szydzić
-" Dlaczego tak zrobiłem?, ..

Hm... To jest skomplikowana
sprawa... Widzi pani, chciałem
pokazać samemu sobie, że mimo
wszystko jestem jeszcze małym
Ziuczkiem. A zresztą, zrobiłem
to właściwie dla Wandy i Ja-
gódki! Bo niechno pani pomyśli,
jak niepewnie stoją teraz wszy:
stkie trony! Królewna. . . Cóż za
pozycja w świecie? To gorzej
niż loteria. ..
- No, tego mi już Komen-

dant nie mówi, żeby w takiej
sprawie kierował się względem
na córki!
A on spojrzał na mnie znów

  

 

 

- zawołał

 

kcję - węszy, rozgląda się,
i zawsze pozna, kiedy był . Opowiem

- rzueil bez zadne-
powracając do

swego dobrodusznego tonu, tak
jakby w tej bajce znaleźć się
miało rozwiązanie poruszonej
kwestji.
Ach, ta bajka! Słuchałam jej

przez dwie godziny, nie czując
zupełnie, że czas upływa. Stu-

  

 

  

stołu, opartą na rękach
ciągając coraz dalej ku
gdy Komendant zaczął
smak i zapach leśnych

täm", Waesz- nich <
herama da- I p

ie zdolatam
do пішли; nie

дал: nie chciał

T Y D z ie W P O L S K I Ny .

  

Najnowsza Historia PolSki

 

 

ra w pyszezku, wilki tańczące
„jak aniołki" i dwa malutkie
Ptaszki imieniem „Czik-ezirik",
których -upierzenie _opisywał
nam przez kwadrans prawie, a
wielkość odmierzał na palcach
pod światło. Opowiadał nie tyl-
ko głosem, lecz gestami, uśmie-
chem, oczyma - tworząc żywe
dzieło sztuki, coś pośredniego
między powieścią a kreacją sce-
niezna.
Był tam i biały orzeł, strasz.

nie wychudzony, ale „syt chwa-
ty", który zakrzywiał jeden pa-
zur po drugim i mówił: „Die-
kuję ci, Mieczyku!* Były także
dwie malutkie dziewczynki, od-
zywające się cienkimi głosika-
mi: „Puk, puk w okieneczko", I

 

 

Mamusia, która chodziła „tipu-
тари" ро domu. Ale największe
wrażenie zrobiło na mnie to, że
źli ludzie odkreeili Mieczykowi
prawą rączkę i zakopali ją w
wielkiej kupie śmieci. . . Niedłu«
wo ją odnalazł i z powrotem
przykręcił, ale bajka urwała się
jakoś bez zakończenia, a po niej
nastąpiła druga o czterech dok»
torach i o dziewczynce, która
„mi duża, ni mała, ni czarna ni
biała - ot, taka sobie".
Przy końcu dopiero -daiew-

czynki -przyszły _posłuchać.
Głaszcząc ich główki, Komen-
dant zastanawiał się, czy Jago:
da pozostanie blondynka...
- A trzeba pani wiedzieć, że

wszystkie miłości moje, aż do
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ostatniej (śmiech serdeczny ku
zonie), obracały się wyłącznie
od szatynek do brunetek.. Blon-
dynki nie istnieją dla mnie jako
kobiety!
- Ach, to straszne! Mnie się

zdawało, że blondynka to
nie typ najbardziej kobiecy.
Przecież najsłynniejsze pieknos-
ci.

 

- No tak, tak, ja nie prze-
czę. Bywały takie złociste glo-
wy, którymi się musiałem zach-
wycać jako esteta, ale jakoś
nigdy mnie do takiej nie ciąg-
nelo. Cóż robić!

Tymczasem Ola wypędzi
nas do salonu, gdzie mroczniej
było i chłodniej. Przytuliłam się
do pieca, Komendant zajął miej»
sce na kanapie, a nieodstępna
Kadenacówna siadła gdzieś z
boku. Wiedziałam, że jest już
późno, ale nie miałam odwagi
patrzeć na zegarek. Słyszałam,
że pociągi do Warszawy odcho-
dzą do późnego wieczora - i li-
ezylam na to. Cóż miałam zresz-
tą -zrobić, ,skoro _Komendant
gwarzył wciąż z takim ożywie-
niem? W trakcie dalszej rozmo-
wy wspomniałam o widzianej
wczoraj w teatrze „Warsza-

 

 

wiance", o marnie zagranej roli
Chłopickiego. Zrobiłam przy
tym uwagę, że właśnie on,

 

uwielbiany tak bezkrytycznie nie
miał prawie wrogów, podczas
gdy innych naszych wodzów,
prawdziwie wielkich, szkalowa-
no i zwalczano za ży
- Widocznie zatem - kon-

kludowałam - trzeba być ze-
rem, jak Chłopicki, aby mieć
popularność tak niezmąconą.

- No, takim zerem on znowu
nie był - znoponował Komen-
dant. - Bądź co bądź on jeden
w wojsku przeciwstawił się
Konstantemu - i to mu pamie-
tano...
- Zbyt mała to chyba kwali-

   

 

fikacja na wodza - przerwa- pl

wagi wzięcia na siebie odpowie-
dzialności za losy wojska | losy
kraju. W takich właśnie oko-
lieznoéeiach Napoleon wyraził
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wdyby byt widzial jego kampa-
nig 1831 rokut
- Być może, a jednak Napo-

leon podobno cenit Chłopickiego.
W czasie jednej z bitew, gdy
osobiście był zagrożony, udał się
pod osłonę tego właśnie pułku,
którym dowodził Chłopicki. Sa-
mo to zaufanieniezapomnianego
cesarza wystarczyło, aby Chło-
pickiego otoczyć specjalną au-
reolą.
- 'A przecie księcia Józefa,

też napoleońskiego wyższego
oficera, choć o tyle więcej był
wart - a może właśnie dlatego
- umiano u nas błotem
cać!
Komendant się rozśmiał:

- Ach, gdyby pani wiedziała,
co Napoleon wygadywał o tym
naszym księciu! Pewnego razu
po prostu nazwał go głupim.
Prawda, że on w ogóle nie był
dla Polaków zbyt uprzejmy...
Ale co do księcia Józefa, to mo-
że pani go znów przecenia, Miał
on swój „point d'honneur" - 1
to w nim jest piękne, ale poza
tym...
Zaczęłam zawzięcie

ukochanego bohatera.
- Wszyscy ci nasi

rowi wodzowie to była, między
nami mówiąc, słabizna! We
mnie dopiero Wilno dało Polsce
człowieka naprawdę silnego!

Powiedział to tak lekkim to-
nem, że niepodobna się było zo- .
rientować, czy nie żartuje
on już spoważniał i pochylił na=
de mną swe groźnie namarsz-
czone brwi.
- Pani! Co oni tam mieli

bajeczne sposobności w tych.
wszystkich kampaniach napo-
Ieońskich! Zostawiani na straży -
różnych nowych republik, cze.
кой 10 nie mogli: byli зонам-$
dla polskiej sprawy, gdyby
ta głupia, ślepa uległość wobs
Napoleona? Oni się go ci

bronić

     

     
  

 

    

    

  

wr
rzeczy studiował. ..
Tu głos mu zagrzmiał, cho

przytłumiony, głuchą pasją:    tylko „zagadać* mię
a, aby odciągnąć od nie-
dlań tematu.
m zawadiacki chłopczyk
i wielki las pełen zwie-

i dobry niedźwiedź
*, lisek z pieczoną ku-

- Ach, gdybym ja tam był:
wiedyt
-A ja znowa nieraz zalowa-

es я * lam, je Komendanta nie było w
braves ce sontdes lâches..." yoof'utpo w 1794, Bo Kogeiust-
- Jestem pewna, że byłbyto ko, (o była chyba, mimo całej

dane" powiegnać w 2700270T000

*Ni, gdzieżmt Totylko 20
- zwyczajne psy hałasują
kich madkułLDOrekpad №
by cichutko i złapał od przodu .
za gardło - gdyby napastnik
już wchodził do domu... A gdy- -
bv doniero sie zbliżał. no. to by

   

 

  
    

się o kilku swych ulubionych ge-
neralach (m. in. Murat): „les
lions des lions, ces braves des

  

  
   

       
Pasjans. Rysował Z, Czermański (1931 r.)
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-Ach, gdzież tam! To tylko |
czajne psy hałasują w ta-

na moje
? -Mimo
zdołałam

6 ido dzisiaj nie
y Komendant nie chciał

(u tylko „zagadać" mię
aby odciągnąć od nie-

lań tematu.

 

ich wypadkach. Dorekpodszedł.
y cichutko i złapał od przodu

gardło - gdyby napastni
wchodził do domu. ..A gdy-
dopiero się zbliżał, no, to by

     

   

 

  

 

  

indomił kogo należy, takżej

. wydając głosu
- - Jak to „zawiadomił"? -

--- wtrąciłam, udając naiwną. -
- Ko#óż on zawiadomi, skoro dom
- pozamykany w nocy i wszysćy
*rśpią?

Komendant spojrzał na mnie
- miedowierzająco, jakby -my
-moje w tej chwili były dlań

przezroczyste:

- A czy to o wariata trudno?
rzucił tonem wesołym.

a tu takie wariaty, co łażą po
y. Może pani sama się prze-

conné, czy tu łatwo podejść, gdy
ściemni Otóż Dorek wins-
służy u tych wariatów i sam

est. taki jak oni! Zaś ten drugi
skazał na ciemny leb, zaglada-

gey zza uchylonych drzwi -
zwyczajne sobie _psisko.

wpatrzony stale w niego jak w
tęczę... Dorek jest dla nies>
idealem!
"Оба psy wybiegły w podsko-

gach. odprowadzone okrzykami
ieci. Krótki dzień zimowy już

ię kończył; wniesiono niską na-
tową lampę, a pod jej lagod-
m kręgiem świetlnym stało

ię w tej wielkiej jadalni jeszcze
zaciszniej i poutniej.
- Komendancie! -- zaczęłam

Ja bym chciała
do tych. arysto-
szeptów o koro-
endant nie sądzi

jednak może szko-

   
   

 

  

 

      

   
             
           
    
       

      
  
  
    
       

  

  

            

  

  
  
  

   

     

ек w Sulejówka", „Ty-
nr. 4 x dnia, 27 stycznia

 

w 1028 w Warszawie
rse polierinel. pelniger

be berpieczenstwa pes Komen-
dancie,
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am zawadiacki chłopczyk
i wielki las pełen zwi
i .dobry niedźwiedź
5, lisek z pieczoną ku- Pasjans. Rysował Z. Czermański (1931 r.)

cz ce
wagi wzięcia na siebie odpowie-
dzialności za losy wojska | losy
kraju. W takich właśnie oko-
licznościach Napoleon wyraził
się o kilku swych ulubionych ze-
nerałach (m. in, Murat): „les
lions des lions, ces braves des
braves - ce sontdes lâches. .."
- Jestem pewna, że byłby to

samo powiedział o Chtopickim.
 

W Polsce pojawiła się książka
p.t. „Dzieje O.R.P. „ORZEŁ,
napisana przez znanego i zasłu=
żonego pisarza-marynistę Je-
rzego Pertka.
Jerzy Pertek jest pisarzem,

który zostawia innym grzeba-
nie się w rzekomych brudach i
w wyszukiwaniu błędów i rze-
komej _nieudolności _Polaków
działających pod znakami Rze-
czypospolitej Polskiej na wy-
gnaniu. Podobnie jak wydane
niedawno na obczyźnie dzieło ge-
nerała Maczka „Od podwody do
czołza" książka Jerzego Pert-
ka jest utworem obiektywnym i
krzepiącym na duchu

Pierwsze wydanie „Orta" uka
zało się w Kraju w ilości 10.250
egzemplarzy i na pewno będzie
niebawem rozehwytane, jak po-
przednie książki Pertka. Poja-
wią się więc nowe wydania i
szerokie rzesze czytelników w
Polsce poznają jedną bohater»
ską epopeę z „najnowszej histo-
rii Polski"
Trzeba powiedzieć, że w swo-

im czasie napisano dużo na te-
mat szaleńczej eskapady „От-
1a", który będąc internowany
podstępnie w Tallinie w Estonii,
pozbawiony uzbrojenia, map na-
więncyjnych i t.p. zdołał uciec
pod obstrzałem z portu i po kil-
kutygodniowej tułaczce po Ваі-
tyku, pełnym już niemieckich
okrętów wojennych, przedarł się
przez _niebezpieczne _cieśniny
duńskie na Morze Północne i za-

  

 

W. A. Kosianowski-Lorenz

meldował się w W. Brytanii,
gdzie stworzona już była za-
stępcza baza Polskiej Marynar-
ki Wojennej, Stamtąd wypływał
na dalsze działania bojowe.
Pomimo licznych książek, ar-

tykułów, a nawet filmu o „Or-
le", nie było dotąd relacji tak
szczegółowej jakksiążka Pertka.
Jest to naprawdę źródłowa pra-
ca, w której autor zebrał chyba
wszystko, co można było ustalić
w odniesieniu do okrętu spoczy-
wajacego od 20-tu lat na dnie
morza i będącego stalowa trum-
ną dla całej jego załogi
Tak się złożyło, że posiadałem

ostatni list, napisany do mnie

przez -bohaterskiego -dowódcę
okrętu, ś.p. komandora ppor. Ja-
na Grudzińskiego. List ten był
wysłany przed samym wyrusze›
niem „Orla" na ostatni, tragi-
czny patrol z którego już nie
wrócił.

List ten okazał się nie tylko
historyczną pamiątką wraz z
załączoną wstążką z czapki ma-
rynarskiej z napisem _„ORP
„Orzel", ale stał się dokumen-
tem ustalajacymautorstwo ma-
py morskiej, odręcznie prawie z
pamięci zrobionej przez oficera
okrętowego podporucznika mar.
Mokrskiego. (Dotąd był wymie-
miany przez pomyłkę inny об-
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siążka o dziejach okrętu R.P. „ORZEŁ"cer). Ten ostatni, a tak ważnydokument przesłany JerzemuPertkowi, posłużył do ustaleniaw jego książce jednego więcejhistorycznego faktu.O.R.P. „Orzel! zginął 20 lattemu. Wyrosło już nowe pokole-nie które nie, albo mało co wieo wojennych zmaganiach Polski.Jakże to dobrze, że właśnie taksiążka się ukazała i żo zapoznasię z nią młode pokolenie Pola-ków. Książka ta dostarczy imwiele godzin wzruszenia przyczytaniu o przygodach, jakbywymyślonych dla jakiegoś sen-sacyjnego filmu, a będącychprawdą i tylko prawdą. Hustra-cyjne udokumentowanie tejprawdy licznymi zdjęciami, fo-tokopiami pism, artykułów i na-wet map, nie męczy czytelnika,

 

lecz przeciwnie - pogłębia wnim. zainteresowanie.Ponieważ po _więlu latachźmudnego zbierania materiałuJerzy Pertek ustalił dużo nie-znanych, lub niedokładnie po-przedniznanych faktów, książ-ka ta jest rewelacyjną nawetdla tych, którzy stykali sig z hi-storią Polskiej Marynarki Wo-jennej, służyli na polskich okrę-tach podwodnych i brali udziałw operacjach morskich.Praca ta jest wydana w for-mie przypominającej album. Za-wiera około 150 dwuszpaltowychstron, Książki tej nie da sięstreścić. Trzeba ją przeczytać.

rzeczystudiTu głos muprzytłumiony,- Ach, gdybym jawtedy! le-- "A ja znowu nierazłam, że Komendanta nie było w1831, albo w 1794. Bo Kościuszko, to była chyba, mimo całej --czystości charakteru, dość słaba_indywidualność. .. 4- 0 nie! - obruszył się Ko-mendant. - Właśnie on był naj»silniejszy z tych naszych „wiel.kich". Bo niechże pani nie myś-li, że Ameryka tylko za ,pocz-ciwość" tak go ceniła. żeby tamwśród obcych, dobić się takiegouznania, to trzeba było dużowiedzy fachowej i charakteru.Jednym słowem był to ktoś, niejakaś cnotka tylko, 'o tęga,mocna dusza?- A przecie Komendant mamocniejszą - powiedziałam, botak mi się pomyślało właśnie.I nie wiem, czy on to zrozu.mint, ze sile jego widzę właśniew „walce z Polska", która zaKościuszki nie zdążyła jeszczeprzywyknąć do niewoli i z ufno-ą oddawała się w ręce wodzo-wi insurekcji.A potem zaczęliśmy mówić o1863-im roku. Tu uważał Ko-mendant za najsilniejszą indy»widualność Jarosławaskiego, aresztowanego niestetyprzed wybuchem, a zatem stra-conego dla powstania. Zachwy»cał się Organizacją Cywilng,przytaczał przykłady powszech-nego postuchu i wśród przeciw-ników, a nawet opodatkowaniawojskowych rosyjskich! Ześmiechem opowiadał, jak jakiMoskal odnalazł skradzionegokonia dopiero na interwencjęwładz narodowych. ..

  
        

  

      

   

    

    

 

  

   

     

     

  

    

  

 

- Olbrzymia była wówczaspotęsa zbiorowej woli polskiej izupełnie poważnie spodziewanosię wygranej. Dopiero po klęsceprzypisano powstaficzemu. ru-chowi beznadziejność od urodze-nia...może dlatego, aby go wię-   cej w opinii pognębić.


